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wielu opuszczonych  i p ozbaw ion ych  środków  do  życia  ludzi w  podesz łym  wieku. W  d o ­
m ach dziecka  nie brak  tych , którym  nie dosta je  codziennego chleba i odzienia. Jak nie 
w spom n ieć  chorych , k tórzy z  braku środków  nie m ogą być  o toczen i należytą opieką ? Na  
ulicach i p la ca ch  m iast p rzyb yw a  ludzi bezdom nych. N ie m ożna p rzem ilczeć  obecności 
p o śró d  nas tych w szystk ich  naszych  bliźnich, k tórzy także należą do  tego sam ego narodu
i do  tego sam ego  C iała  Chrystusa. P rzych odząc do  Stołu P ańskiego , aby p o s ila ć  się Jego  
C iałem , nie m ożem y p o zo s ta ć  obojętn i na tych, którym  brakuje ch leba codziennego. Trze­
ba o nich m ów ić , ale  trzeba  też odp o w ia d a ć  na ich p o trzeb y  (Legnica, 2 VI 1997 r.).

Są sprawy w życiu  tak doniosłe i tak pilne, że nie cierpią zw łoki i nie w olno ich odkła­
dać na jutro. One m uszą być podjęte już dziś. Woła Psalmista: „O byście usłyszeli dzisiaj 
g łos Jego: N ie  zatwardzajcie serc w aszych” (Ps 95,7-8). K rzyk biednych (H i 34 ,28) ca łego  
św ia ta  p o d n o si się  n ieustannie z  te j ziem i i dociera  do  B oga  (Ełk, 8 VI 1999 r.).

Ów krzyk i w ołanie biednych domagają się od nas konkretnej i w ielkodusznej odpo­
w iedzi -  go tow ości służenia bliźniem u. Przecież każdy z nas potrzebuje codziennie m iło ­
sierdzia B ożego , a ono jest w spółzależne od miłosierdzia, na jakie sami jesteśm y się w sta­
nie zdobyć: C złow iek dociera  do  m iłosiernej m iłości Boga, do Jego m iłosierdzia o tyle, o  ile 
sam  przem ien ia  się w ew nętrznie w  duchu podobn ej m iłości w  stosunku do bliźnich (D ives in 
m isericord ia , 14) -  przypomniał Jan Paweł II na krakowskich Błoniach (18 VIII 2002 r.).

Czy i jak mam y zamiar odpow iedzieć na to przynaglenie miłosiernej M iłości sam ego  
B oga? C zyż nie trzeba nam gorąco prosić w dzisiejszej procesji B ożego  Ciała, by On sam  
nasze dobre postanow ienia w tym  w zględzie  pobłogosław ił?
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12. NIEDZIELA ZWYKŁA -  22 VI 2003

Wakacje? To nie takie proste, mój drogi...

Śm iem  przypuszczać, że  dzisiejsze spotkanie z Panem Jezusem , płynącym  łodzią wraz 
z apostołam i po jeziorze, w yprowadza w iększość z nasz tej św iątyni wprost na wakacyjne 
szlaki. Tak niecierpliw ie czekaliśm y na ten okres -  m oże zw łaszcza uczniow ie szkół w sze l­
kich typów  -  i oto nareszcie m am y (albo będziem y m ieli) czas w olny!

A le je ś li w im ię zw ykłej uczciw ości przypom nim y sobie chociażby wakacje z ubiegłe­
go  roku czy  (ci z lepszą pam ięcią) jeszcze  daw niejsze -  m oże dojdziem y do n iew eso łego  
w niosku, że  to naprawdę n ie takie proste, by w ypoczyw ać szczęśliw ie , ow ocnie, twórczo, 
w zgodzie  z B ożym  prawem . W  czym  tkwi tajemnica takich w  pełni udanych wakacji, 
mądrze w ykorzystanego czasu w olnego? W pieniądzach, słonecznej pogodzie, atrakcyj­
nych wyprawach, w yjątkow ym  tow arzystw ie i szam pańskich przygodach?

O bow iązek w ypoczynku

„W tedy A postołow ie zebrali się u Jezusa i opow iedzieli Mu w szystko, co zdziałali i cze­
go  nauczali. A  On rzekł do nich: »Pójdźcie w y sam i osobno na m iejsce pustynne i w y­
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pocznijcie n ieco!«. Tak w ielu bow iem  przychodziło i odchodziło, że nawet na posiłek nie 
m ieli czasu” (Mk 6 ,30-31). C zyż nie jest czym ś cudownym  usłyszeć zaproszenie do odpo­
czynku skierowane do uczniów  przez Pana Jezusa, który dostrzegł ich zm ęczenie i potrze­
bę regeneracji sił, niezbędnych do dalszej misji ew angelizowania świata?

O bow iązek w ypoczynku zawarty jest w III przykazaniu Boskim: „Pamiętaj, abyś dzień  
św ięty św ięcił”; i w  przykazaniu V: „Nie zabijaj”, domagającym się także ochrony w ła­
snego życia  poprzez w łaściw ą „eksploatację” siebie sam ego.

Czy przynajmniej ten nakaz Stwórcy i Odkupiciela człow iek jest skłonny dokładnie 
w ypełnić?

Przyznajmy się: nie um iem y w ypoczyw ać!

W ydawać by się  m ogło, że  w  tej dziedzinie jesteśm y mistrzami: tęsknimy za wakacja­
mi; w ydłużono nam w eekendy i skrócono czas pracy; udostępniono szeroki wachlarz roz­
rywek...

Tym czasem  sprawa w cale nie jest w praktyce taka prosta. Zapytajmy chociażby o to, 
co znaczy: odpocząć?

-  Leniuchow ać?
-  R obić co się chce?
-  N ie  m ieć żadnych obow iązków  -  „nic nie m usieć”?
-  Z nikim  i n iczym  się nie liczyć?
-  Szukać czegoś nadzwyczajnego?
-  W yłam ać się z obow iązujących norm i zasad moralnych?
-  B yć „na luzie”?
Obawiam  się, że tego rodzaju koncepcje n iew iele mają w spólnego z dobrym, rzetel­

nym  i... uczciw ym  w ypoczynkiem . D ow ód? Ileż to razy po dniach w olnych wracamy do 
sw oich  zajęć... jeszcze  bardziej zm ęczeni fizyczn ie i psychicznie, wołając:

-  nie lubię poniedziałku! 
lub oświadczając:

-  teraz, po trzech tygodniach sanatorium, przydałoby się ze dwa tygodnie prawdziwe­
go  w ypoczynku!

N ie jest tajemnicą, że najgorszą wydajność w  pracy i najsłabszy zapał do nauki w yka­
zujem y w łaśnie w ten drugi dzień tygodnia, w poniedziałek. Znałem osobiście lekarza, 
który ów  syndrom poniedziałkow ego wstrętu do pracy nazwał fachow o ergofobią!

D laczego  tak jest? Poniew aż nie potrafimy w ypoczyw ać i nie doceniam y (nie w yko­
rzystujem y odpow iednio) daru czasu w olnego.

Warto zaznaczyć, że tego najgłębszego sensu czasu w olnego nie docenia zarówno pra- 
coholik  (człow iek  nie m ogący żyć bez pracy), jak i leniw iec (człow iek, który nie potrafi 
zaprzyjaźnić się z żadną pracą).

Sens czasu w olnego

Po co  zatem  jest nam dany i zadany czas wolny?
-  By żyć jak człow iek  i jak dziecko Boże, bo (na szczęście!) nie jesteśm y maszynami

i niew olnikam i, a naszym  „szczytem ” nie jest w yłącznie Ziemia i to, co ją napełnia
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-  by n ie zgubić sensu życia
-  by ubogacić sw e życie  innym i (now ym i) wartościami
-  aby stawać się cz łow iek iem  m ądrzejszym, lepszym , m ocniejszym
-  aby lepiej słyszeć, patrzyć, m ów ić
-  aby odnaleźć piękno świata i nim  się zachw ycić
-  aby lepiej poznać Stw órcę, b liźnich i... siebie.

„Pokaż mi, jak w ypoczyw asz, a pow iem  ci, kim  jesteś!” Parafraza tego znanego  
pow iedzenia wydaje się słuszna, gdyż:

-  w ypoczynek  ukazuje z jednej strony naszą m iłość do bliźnich, z drugiej -  egoizm
i egocentryzm

-  sposób w ypoczyw ania zdradza nasz zm ysł organizacji lub bałaganiarstwo i lenistw o
-  czas w ypoczynku pokazuje szerokość naszych m ożliw ości psychicznych i fizy cz ­

nych
-  odsłania w rażliw ość na piękno, dobro i prawdę
-  ukazuje sztukę panow ania nad sobą
-  odsłania autentyczność wiary
-  ujawnia altruizm
-  dem askuje naszą um iejętność dokonyw ania wyborów  na podstawie przyjętej hierar­

chii wartości.
Krótko m ów iąc: w ypoczynek  to czas weryfikow ania naszych cnót i wad.
Czas w oln y  to także czas budowania wspólnoty, zaw iązyw anie przyjaźni. Jestem  jakoś  

w ew nętrznie spokojny o ludzi, którzy w dobranej paczce potrafią wyruszyć np. w  góry, 
pod żagle czy  rowerem  w  Polskę na parę dni. Zyskują oni coś, czego  nie ma w żadnym  
innym  m iejscu i sytuacji.

Czas w olny to rów nież czas ew angelizow ania świata. W  czasie  wakacji św iadectw o  
m ojego życia  m oże zaow ocow ać czy im ś nawróceniem .

R ecepta na udane wakacje

C zy jest jakaś recepta na udane wakacje, urlop, czas w olny?
N am  się  w ydaje, że  w szystk o  za leży  od pogody. Tym czasem  nie -  przypom nijm y to 

sob ie sam i! R zecz leży  w  dokładnym  zaplanow aniu tego czasu -  zaczynając od porząd­
ku przyjętego na każdy dzień , na dany tydzień czy  m iesiąc. Przecież najw iększym  za­
grożen iem  dla w yp oczyw ających  jest nuda! To ona podpow iada później alkohol, n ie ­
bezpieczne dla życia, zdrow ia i m oralności plany; ona niw eczy radość życia. A  gdy jeszcze  
w spom nim y, że: „żyjem y i um ieram y dla Pana” (por. Rz 14 ,7-8) i: „czy jec ie , czy  p ije­
c ie  czy  cok o lw iek  inn ego  czyn ic ie , w szystko  na chw ałę B ożą  czy ń c ie” (1 Kor 10,31) -  
sprawa jes t jasna!

Warto zrobić w szystko, by czas w olny nie oznaczał zw olnienia się z norm moralnych
i nie pozw alał nam „żyć tak, jak gdyby B óg nie istniał”. Jeśli On, B óg, będzie na pierw ­
szym  m iejscu także w tym  czasie, w szystko znajdzie sw oje m iejsce -  i w tedy pow rócim y  
w ypoczęci i szczęśliw i do sw oich  zajęć.
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